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Rocznik XVI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs Preis­
liste p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reâaïtor oiioiieizlalDy: Czwartek, 31 marca ISST. STANISŁAW &RY&LEWICZ l PöMiä.

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
BajchmanniPrendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - Haasenstein&Vogler 

w Bazylei, Drożnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. - HavasLaffite&Comp. w Paryżu place de la Bourse 8. ___

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Czytelników na­

szych prosimy o wczesne 
odnowienie przedpłaty, która na 
wszystkich pocztach wynosi 
kwartalnie

marek pięć? 
w Poznaniu w Ekspedycyi „Ku­
ryera“

marek 4 fen. 50.
Zwracamy uwagę, że Abo­

nenci nasi otrzymać mogą dzieło 
Adama Mickiewicza „O litera­
turze słowiańskiej,“ wydane na­
kładem księgarni J. K. Żupań- 
skiego po zniżonej cenie 10 
marek.
Administracya „Kar. Poza.“

Poznań, 30 marca,
(Sprawa trójcesarskiego przymierza i obłędne koło 
kwestyi bułgarskiej. — Bil represyjny dla Irlandyi 
i uwięzienie księdza Ryan. — Chroniczna choroba 
Hiszpanii. — Francuska Rada ministeryalna w 
sprawie odrzucenia przez komisyą budżetową kre­
dytów uzupełniających; wybór drugiego marszałka 
Izb}’ deputowanych, — Rekonstrnkcya gabinetu

włoskiego.)
Inspirowana prasa berlińska łamie so­

bie dotąd głowę nad rozwiązaniem kwe­
styi, jakie zajmie urzędowa Rosya stano­
wisko w przyszłych zawikłaniach euro­
pejskich, a mianowicie, czy poprzestanie 
swych umizgów do Francyi i powróci, 
czyli raczej pozostanie w trójcesarskićm 
przymierzu. „National Ztg.“ dowiaduje 
się z Petersburga, że wielcy książęta po­
wrócili bardzo zadowoleni z uroczystości 
berlińskiej. Mieli oni w stolicy niemie- 
ckićj sposobność w sposób bardzo sta­
nowczy wskazać na pokojowy kierunek 
polityki cara i na jego wstręt przed za- 
wikłaniami wojennemi. W Berlinie przy­
jęto te zapewnienia z zadowoleniem a 
wielcy książęta mogli tćż dostatecznie 
się przekonać, jakie cesarz Wilhelm żywi 
uczucia dla cara. Kierujące jednak sfery 
petersburskie —- pisze dalej korespon­
dent „National Ztg.“ — zachowują wiele 
znaczące milczenie co do sprawy trójce­
sarskiego przymierza. Tyle zdaje się pe- 
wnćm, że nie wyrzeczono w tćj sprawie 
ostatniego słowa. Ze strony rosyjskiej 
zaprzeczają energicznie, jakoby rząd ro­
syjski poczynił Francyi propozycye soju- 
szowe, nikt jednak dociec nie może, ja­
kie w końcu poweźmie car postanowienie. 
Układy skierniewickie, które niezadługo 
się skończą, zawarowały Rosyi dominu­
jący wpływ w Bułgaryi a Austryi zape­
wniły widoki rozszerzenia sfery jej inte­
resów aż do Saloniki. Można tedy ztąd 
wnosić, że trzy cesarstwa powinny teraz 
kwestyą bułgarską wziąć za podstawę do 
dalszych rokowań. Stanowisko księcia 
Bismarcka wobec Bułgaryi jest znane, 
nad tą Hekubą nie myśli on łez ronić. 
Natomiast lir. Kalnoky zaakcentował w 
zeszłej jesieni stanowisko Austryi w kwe­
styi bułgarskiej ostrzćj, aniżeli na to ze­
zwalały pojęcia rosyjskie o układach 
skierniewickich. Rosya przeciwną jest 
wszelkiemu rozwiązaniu kwestyi bułgar­
skiej, w której by dzisiejsza rejencya ja­
kąkolwiek odgrywała rolę. Czy dyplo- 
macyi powiedzie się wynaleść jaką drogę 
wyjścia z tego dylematu — należy za­
czekać. Chwilowo można tylko zazna­
czyć, że pokojowe usposobienie cara 
sprawiło łagodzące wrażenie na francu- 
skićm stronnictwie wojennćm. Tyle „Na­
tional Zeit.ung.“ — Nie powiada ona nam 
nic nowego; wywody jćj obracają się w 
w tern samem zawsze obłędnem kole kwe­
styi bułgarskiej. — Szowiniści tymczasem 
rosyjscy, którym i dziś nie szczędzi po­
tężnych razów prasa berlińska, ciągną ze 
wszystkich sił carską Rosyą do aliansu 
z Francyą. Organ bawiącego w tej chwili 
w Petersburgu Katkowa, komentuje wspo­
mnianą przez nas wczoraj rozmowę ko­
respondenta „Nowego Wremienia“ z mi­
nistrem Flourensem, który miał podobno 
obiecać, że skoroby Rosya wyświadczyła 
Francyi przysługę w ciężkićj chwili, to 
gdyby jćj z kolei groziło niebezpieczeń­
stwo, może liczyć, że i Francya nie po­
zostałaby z założonemi rękami. „Moskie­
wskie Wiedomosti“, pisząc o tćj rozmo­
wie, znalazły łatwe przejście do ulubio- 
nego jćj tematu, do polityki niemieckiej i

nicują ją na sposób, którego próbkę po- 
daje nam powtórzony przez nas artykuł, 
w którym Kątków gromi ministra G-iersa 
za jego przyjazną do Niemiec politykę.
I francuscy zwolennicy przymierza z Ro­
syą, gdzie tylko mogą, wylewają swe 
uczucia dla carskiej Rosyi. Organ „Ligi 
patryotycznéj,“ „Le Drapeau“ zamieścił 
z powodu szczęśliwego ocalenia cara z rąk 
morderców — następującą deklaracyą: 
„W imieniu naczelnego komitetu „Ligi 
patryotów,“ w imieniu redakcyi pisma 
„Le Drapeau“ zasyłamy słowa najgłęb- 
szćj czci i najserdeczniejszego powinszo­
wania Jego cesarskićj Mości Aleksandro­
wi III, Jej cesarskićj Mości cesarzowej 
Maryi Teodorównie i Jego cesarskićj Wy­
sokości następcy tronu, z powodu cudo­
wnego ich ocalenia. Niechaj więc będą 
pozdrowieni ! Niech żyją szczęśliwie, 
długo i z chwałą dla szczęścia narodu (?) 
słowiańskiego, dla wielkości Rosyi, dla 
wolności Europy.“ — Republikanie. fran­
cuscy autoramentu p. Derouleda, pięknie 
zaiste pojmują szczęście świata słowiań­
skiego i wolność Europy. Nie potrzeba 
dodawać, że i organ Katkowa oddruke- 
wał tę francuską parodyą wolności.

Dowiedział się wreszcie świat, jakiemi 
to środkami zamierza gabinet lorda Sali- 
sburego przywrócić spokój i porządek w 
Irlandyi. Minister Balfour zapoznał Izbę 
niższą na onegdajszćm wieczornćm posie­
dzeniu z nowym bilem represyjnym dla 
Irlandyi a telegraf podał go w głównej 
jego treści. (Zobacz telegram londyński 
w „Kuryerze“ z dnia wczorajszego). Ju- 
żeśmy wczoraj po krotce wyrzekli o tćj 
ustawie naszę opinią, kulminującą w tym 
punkcie, że otwiera ona bardzo obszerne 
pole dla samowoli rządu. Jest to w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu ustawa wy­
jątkowa, znosi ona wszystkie przepisy 
obowięzującego kodeksu karnego i oddaje 
na łaskę i niełaskę władzy dyskrecyonai- 
nćj całą ludność wyspy, zawiesza wymiar 
sprawiedliwości prawnej procedury sądo­
wej, zezwala na zniesienie sądów przy­
sięgłych, pociąga przed forum sądowe 
świadków, chociażby wzbraniali się od 
składania zeznań, więzi ich i karze, 
jak to miało miejsce z księżmi Kellerem 
i Ryanem. Nowy bil zezwala na ustano­
wienie nowych sądów, na wytaczanie su­
marycznych procesów, a nawet w razie 
potrzeby na pociąganie oskarżonych przed 
forum sądów angielskich. Dzisiejszy te­
legram z Londynu donosi, że wice-król 
Irlandyi ma mieć nadto prawo , do uniewa­
żniania pewnych czynności i zamykania 
stowarzyszeń.

Nie chcąc powtarzać tego, cośmy już 
tylekrotnie wypowiedzieli o tych środ­
kach, mających zapewnić spokój w Irlan­
dyi, przypominamy tylko, że i były pre­
mier Gladstone próbował na tćj drodze 
szczęścia, a jednak przyszedł w końcu do 
tego przekonania, że jedynie oddanie zie­
mi na własność Irlandyi i obszerna auto­
nomia zdołają ludność wyspy przejednać 
z W. Brytanią i zapewnić jćj potęgę na 
zewnątrz. Istniejące w Irlandyi zamię- 
szanie spotęguje tylko w wyższym jeszcze 
stopniu ten nowy bil represyjny. Już 
dzisiaj mamy dowody, że żaden gwałt nie 
złamie ducha narodu irlandzkiego. Wspo­
mniany powyżej ksiądz Ryan zdołał ujść 
z rąk policyi, chcącej go w hrabstwie 
Limerick aresztować; przybył dobrowol­
nie do sądu w Dublinie i oświadczył, 
że nie będzie zeznawał tego, co mu 
przy spowiedzi św. wyjawiono. Poli- 
cya odwiozła księdza Ryan do więzienia 
Kilmainha. Towarzyli mu do bramy 
więzienia Arcybiskup Croke, burmistrz 
miasta i deputowany O’Brien. Gabinet 
angielski bardzo niebezpieczną obiera 
broń, rozpoczynając walkę z Kościołem.

Na poniedziałkowćm posiedzeniu kor- 
tezów hiszpańskich mówił minister spraw 
wewnętrznych Castillo o znanych are­
sztowaniach i oświadczył, że spiski są 
chroniczną chorobą Hiszpanii i zapewniał, 
że rząd zuając dokładnie plany i roboty 
spiskowców, będzie umiał utrzymać spo­
kój, gdyż posiada do tego potrzebne 
środki. Były premier Canovas del Ca­
stillo i inni przywódzcy opozycyi przyjęli 
z zadowoleniem oświadczenie ministra i 
zaręczyli mu, że liczyć może bezwarun­
kowo na poparcie wszystkich stronnictw.

Los gabinetu p. Gobleta niezadługo 
się rozstrzygnie. Wczoraj odbyła się na­
rada ministeryalna i minister skarbu, pan 
Dauphin, zdał sprawę z obrad i uchwały 
komisyi budżetowćj. (Zob. Przegląd w 
„Kuryerze“ z dnia wczorajszego). Jeżeliby 
referent komisyi miał rychło sporządzić 
sprawozdanie i przedłożyć je Izbie, to, jak 
na naradzie postanowiono, rząd zgodzi

się na natychmiastowe rozpoczęcie obrad. 
Przy tćj sposobności zapisujemy, że przy 
ponownym wyborze drugiego marszałka 
Izby odniósł oportunista Spuller zwy- 
cięztwo nad konserwatystą p. Andrieux; 
pierwszy otrzymał głosów 223, drugi 209. 
Radykali widocznie namyślili się w osta­
tniej chwili i oddali swe głó-,y na opor- 
tunistę.

Panu Depretisowi powiodło się wresz­
cie sklecić nowy gabinet. Jak donosi 
telegram, wejdą do gabinetu pp. Crispi i 
Zanardelli. Wczoraj przybyli już do 
Rzymu. Tak wielce przyjazna gabineto­
wi Depretisa i hr. Robilanta „Kölnische 
Ztg.“ nie rokuje mu długiego, żywota.

Podział powiatów.
Komisya Izby poselskiej, zajmującej 

się zbadaniem projektu, dotyczącego po­
działu powiatów w W. Księstwie Po- 
znańskićm i w Prusach Zachodnich, 
przystąpiła onegdaj do drugiego czytania 
projektu. Minister spraw wewnętrznych 
był na tern posiedzeniu.

Tak z łona komisyi, jako też z po­
wiatów nadeszło nie mało wniosków, o 
zmiany w dotychczasowym projekcie. 
Uchwały powzięte w pierwszćm czy­
taniu doznały o tyle zmiany w drugićm, 
że komisya' zgodziła się na podział 
powiatu międzychodzkiego na 
dwa powiaty: międzychodzki i 
skwierzyński, a powiat w s c h o - 
w s k i ma hyc podzielony na powiaty 
wscbowski i leszczyński. Na 
tę zmianę wpłynęły wywody reprezentan­
ta rządu, dowodzącego, że . w tych oby­
dwóch dotychczasowych powiatach zmniej­
sza się żywioł niemiecki. (?) ;

Natomiast nie zgodziła * się komisya 
na ponownie postawiony wn.i{? ek, dopo­
minający się podziału powiatu w e j h e - 
r o ws kie go (w Prusach Zachodnich) 
na powiaty wejherowski i pucki. 
Podział powiatów kościańskiego i 
poznańskiego przyjęto z peWnemi 
zmianami, różniącemi się od projektu 
rządowego. Komisya tak określiła gra­
nice nowego powiatu kościańskiego. Ma­
ją do niego należeć miasta; Kościan, 
Czempiń i Krzywiń wraz z obwodami ko­
misarskiemi ; kościańskim, czepinskim i 
krzywińskim. Z dotychczasowego powia­
tu kościańskiego ma powstać drugi po­
wiat śmigielski, do którego należeć 
mają miasta Śmigieł i Wielichowo z ob­
wodami komisarskiemi: śmigielskim i wie- 
lichowskim. Jako granicę nowych po­
wiatów poznańskich: wscho­
dniego i zachodniego przyjęto 
rzekę Wartę; do wschodniego powiatu 
poznańskiego przydzielono obwody komi- 
sarskie: pobiedziski i kostrzyński, które 
obecnie do powiatu średzkiego należą.

Od podziału powiatu świeckiego 
odstąpiono chwilowo z po wadu petycyi, 
żądających pewnych odmian projektu. Po­
zostawiono rządowi czas, aby mógł zbadać 
życzenia, wyrażone w petycyach. Oprócz 
zmian powyższych nie poczyniono innych 
w projekcie przyjętym poprzednio w pier- 
wszem czytaniu.

Ważny wyrok.

Donosiliśmy swego czasu, że panu 
Adamowi Wolszlegierowi i je­
go małżonce wytoczono przed sądem ła­
wniczym w Chojnicach proces „o niewła­
ściwą pisownią nazwiska „Wolszlegier.“ 
Sąd ławniczy, jak wiadomo, uwolnił pod- 
sądnych od winy i kary. Prokuratorya 
założyła od tego wyroku rekurs i w dniu 
18 b. m. toczyła się ta sprawa w drugiej 
instancyi przed sądem ziemiańskim w 
Chojnicach. Prokurator wniósł o zasą­
dzenie obżałowanych na 50 marek kary.

Tymczasem sąd w zeszły czwartek po 
południu ogłosił wyrok, że rekurs zało­
żony przez prokuratora przeciw wyrokowi 
sądu ławniczego zostaje odrzucony. We 
wywodach powiedziano :

Chociaż z objaśnienia królewskićj he- 
roldyi w Berlinie i podług opinii profe­
sora dr. Węclewskiego przyjąć można, że 
rodzina „Wolszlegierów“ jest pochodzenia 
niemieckiego i chociaż z przedłożonych 
dokumentów się wykazuje, że antenaci 
rodziny tćj najczęściej pisowni niemie­
ckiej i to w najrozmaitszych odmianach 
używali, to mimo to nie można było pod- 
sądnych pociągnąć pod karę, ponie­
waż pan Wolszlegier nazwi­
sko swe od dzieciństwa po pol­
sku pisał i ponieważ zmarły ojciec je­
go Michał, który się sam „von Woll-

schleger“ nazywał i podpisywał, kazał 
zapisać swe młodsze dzieci 
wksięgach kościelnych pol­
ską pisownią.

Z powyższego wyroku sądowego oka­
zuje się, że można dojść praw swoich, 
byleby się ich stale i z dokumentami w 
ręku broniło. Najważniejszym w takim 
razie dokumentem jest metryka, obok 
którćj, zmienioną formą pisane nazwiska 
w biurach administracyjnych, wojskowych 
lub sądowych nawet, nie mają prawnej 
podstawy.

Nie powinniśmy pod żadnym warun­
kiem pozwolić na przekręcanie nazwisk, 
a tćm mniej stosować się do żądań lub 
nakazów nawet, wymagających od nas 
pisania nazwisk w formie odmiennej a 
różniącej się od dokumentu metrycznego. 
W danym razie jest obowiązkiem naszym 
oddać taką sprawę pod decyzyą sądową, 
gdzie, jeżeli tylko metryką się okażemy, 
sprawa korzystnie rozstrzygniętą zostanie. 
Nikt nie ma prawa przekręcać pierwo­
tnego nazwiska „Łozy“ na „Lohse,“ 
„Betki“ na „Bedtke,“ „Kruka“ na „Kru- 
ga“ i t. p.

Walne zebranie
Centralnego Towarz. Gospodarczego 

w Wielk. Ks. Poznańskiem.
(Dzień drugi, 29 marca.)

(Dokończenie.)
II wydział ogólny, którego prze­

wodniczącym jest p. Kajetan Bu­
ch owski a zastępcą p. dr. Wł. Szuł- 
d r z y ń s k i, miał następujące zadania, 
postawione stosownie do życzenia wy­
działu, przez Zarząd centralny:

1) Czy dalsze obniżenie stopy procen­
towej u naszych listów zastawnych, 
a więc niżej 3x/2%, byłoby teraz na 
czasie ? Referent prezes.

2) O reformie instytucyi kredytowych 
ziemskich. Refer. dr. Witold Ska­
rżyński.

Referentem wydziału jest p. Wa­
cław Ponikiewski, który odczy­
tawszy protokół z posiedzenia wydziału, 
następującą wygłasza rezołucyą na pierw­
sze zadanie powziętą:

„Obniżkę dalszą stopy procentowej u 
naszych listów zastawnych, a więc niżćj 
3V2°/0, uważać należy za odpowiednią 
obniżonej znacznie rencie gruntowej, oraz 
za uzasadnioną w obec już obniżonej 
stopy procentowej u innych papierów war­
tościowych."

„O reformie instytucyi kredytowych“ 
miał referować p. dr. Witold Ska­
rżyński ze Spławia w powiecie ko­
ściańskim ; ponieważ jednak p. dr. Wi­
told Skarżyński nie przybył, przeto nie 
mógł wydział powziąć rezolucyi w tćj 
sprawie. Odłożono ten temat do roku 
przyszłego a referat przyjął p. Mal­
czewski z Młodoczyna w powiecie 
szubińskim.

III wydział chowu inwenta­
rza, gdzie jest przewodniczącym p. Il­
defons Ohełkowski, a zastępcą 
jego p. Tadeusz Braunek, miał 
pod dyskusyą trzy pytania:

1) Jakie zrobiono doświadczenie w pra­
ktycznych gospodarstwach naszych 
jako też w gospodarstwach całej 
Europy, z pasieniem różnych zamor­
skich makuchów i odpadków fabryk, 
olei i tłuszczów, jak n. p. maku­
chów palmowych i z orzecha ziem­
nego ? Referent p. Napoleon Mań­
kowski.

2) Czy karmienie cieląt odtłuszczonem 
mlekiem naraża na specyalne jakie 
choroby ? , (Pytanie postawione przez 
p. Stan. Żółtowskiego).

3) O ile przy dzisiejszych cenach na 
mięso opłaca się wytucz roczniaków 
angielskich lub sprzedaż z pastwi­
ska ? Referent p. Aleksander Kar­
łowski.

P. Tadeusz Bronikowski, ja­
ko referent wydziału, odczytawszy proto­
kół z posiedzenia, następujące wygłosił 
w końcu rezolucye jako odpowiedzi na 
powyższe pytania:

1) „Przy zakupywaniu makuchów za­
morskich należy zachować wielką ostro­
żność, co zaś do użycia, to orzech ziem­
ny poleca się w małych ilościach przy 
tuczeniu opasów; — co do makuchów 
palmowych polecają one się ze względu 
na taniość i ze względu na produkcyą 
mleka.“

2) „Poleca się karmienie cieląt od­
tłuszczonem mlekiem, jednakowoż, aby

ich nie narażać na choroby, zaleca się 
takowe dawać w stanie przegotowanym i 
to dopiero po trzech tygodniach po ulę- 
żeniu.“

3) „Wytucz roczniaków powstałych z 
krzyżowania merynosów z trykami ras 
angielskich przy obecnie panujących ce­
nach za mięso źywćj wagi w porównaniu 
do korzyści płynących ze sprzedaży tych­
że roczniaków krótko po strzyży z pa­
stwiska się nie opłaca i nie jest . do po­
lecenia, tćm mniej, gdy owa miejscowość 
obfituje w bogate pastwiska.“

Na rok przyszły podano następujące 
temata:

1) Jaka cielęta powinny być chowane 
do 2 lat, aby z nich były dobre 
dojne krowy?

2) Jak rasa krów przy używaniu se- 
peratora jest dla nas najodpowie­
dniejszą ?

3) Co jest korzystniejszćm, czy sprze­
daż prosiąt, czy zachowanie tako­
wych do tuczenia?

W IV Wydziale Leśnym, w 
którym jest przewodniczącym p. R i v oli, 
a zastępcą p. Łukomski, obradowano 
nad sprawą „o gospodarstwach i 
lasach olszowych“. Referent z 
posiedzenia Wydziału odczytał p. T h o- 
mas z Zaniemyśla. Rezolucyi w tej 
kwestyi nie powzięto ani na posiedzeniu 
Wydziału, ani na Walnćm Zebraniu.

W Wydziale V techniczno- 
fabrycznym, którego przowodniczą- 
cym jest p. Napoleon Urbanowski, 
a zastępcą p. dr. Roman May, były 
pod dyskusyą następujące dwa zadania:

1) „Jak prowadzić proces fabrykacyi 
spirytusu, by osiągnąć najwyższe 
wydatki?“ Ref. p. Jackowski z 
Taczanowa.

2) „O racyonalnym prowadzeniu droż­
dży“. Ref. p. Prelwicz z Pawłowa.

Referent Wydziału pan K a r ó i 
Bronikowski zdał sprawę z posie­
dzenia , — rezolucyi w tćj kwestyi
także nie powzięto.

Na tćm wyczerpano jedenasty punkt 
porządku ehrad, poczćm przystąpiono do 
punktu 12: „Wybór Prezesa i trzech 
członków Zarząd u“.

Prezes p. dr. Zygm. Szułdrzyń- 
s k i już na wczorajszćm posiedzeniu wy­
nurzył życzenie, aby go zwolniono od 
tego obowiązku; dziś zwraca się do p., 
Prezesa przewodniczący p. Rogaliński, 
upraszając go, aby zechciał, chociaż na 
rok jeszcze, pozostać na tćm stanowisku. 
Walne zebranie poparło prośbę p. Roga­
lińskiego jednogłośnie, to tćż nie mogąc 
się p. dr. Szułdrzyński oprzeć tak zgo­
dnie a szczerze wynurzonemu życzeniu, 
przychylił się do niego. Zebranie po­
dziękowało p. Prezesowi za tę gotowość 
służenia sprawie publicznej.

Gdy przystąpiono do drugićj części 
punktu 12, trzeba było odbyć głosowanie 
za pomocą kartek, ponieważ wniósł o to 
jeden z członków. Pan Przewodniczący 
uprasza na skrutatorów pp.: Czesława 
Dziembowskiego, Wojciecha 
Lipskiego, Zygmunta Kurna­
towskiego i Zygmunta Stable- 
w s k i e g o. Po odebraniu kartek gło­
sowania, udali się panowie skrutatorowie 
do przybocznej salki, gdzie pod przewo­
dnictwem p. hr. Stefana Kwil e- 
eki ego zajęli się liczeniem głosów.

Tymczasem przystąpiło Walne zebra­
nie do 13 punktu obrad : „W y b ó r 
stałćj komisyi dorewizyika- 
s y.“ Przez aklamacyą zostali wybrani 
dotychczasowi członkowie komisyi, pp. 
Stefan Cegielski, Stanisław 
Orłowski i Napoleon Urba­
nowski.

Po załatwieniu tćj sprawy przystą­
piono do 14 punktu porządku obrad: 
„Sprawozdanie komisyi ziem- 
niaczćj co do wyboru najle­
pszych u nas gatunków ziem­
niaków.“ Referent w tćj rzeczy p. 
Wojciech Łubieński. Zajmujący 
a zarazem nader ważny był to wykład, 
boć to jedna z nader kardynalnych kwe­
styi gospodarstwa rólniczego: zawartość 
mąki w ziemniakach, pożyteczność mniej­
sza lub większa różnych gatunków kar­
tofli i podobne kwestye rozebrał refereat 
w swoim temacie, a tak zaciekawił ze­
branych, że dyskusyą nad tym tematem 
trwała blisko półtorćj godziny.

Po wyczerpaniu tćj kwestyi od­
czytano rezultat głosowania 
na członków zarządu. Panowie skruta­
torowie oświadczyli, że oddanych kartek 
było 88, z tych jedna nieważna. Zostali 
do zarządu ponownie nadal wybrani pp. 
M. hrabia Kwilecki, Stanisław



Kurnatowski i K o n s t. Scza- 
niecki, którzy, podziękowawszy za zau­
fanie, oświadczyli, że wybór przyjmują.

Przy następującym punkcie porządku 
obrad : Sprawozdanie komisyi, 
w sprawie użycia odgoryczo- 
n ego łubinu na pasz ę,“ referował 
p. Stanisław K u r n a t o w s k i. Zabra­
wszy głos, oświadcza p. referent, iż udał 
się w téj sprawie po niektóre szcze­
góły do Ludwika Seelinga, admini­
stratora majętności księcia austryackiego 
Alberta w Izdebniku w Galicy i. Pan ten 
jednak odpowiedział krótko, że kto chce 
się u niego poinformować, ten ma do niego 
przybyć. W referacie samym podał pan 
Kurnatowski bardzo ciekawe pod wzglę­
dem naukowym i gospodarczym szczegóły, 
które stały się tematem zajmującćj dyskusyi.

Następnie mówił p. dr. Franci­
szek Szymański z Żabikowa na te­
mat : „Obecny stan nauki o sztu­
cznych nawozach.“ Obszerna to 
była a zarazem wszechstronnie rzecz wy­
czerpująca rozprawa, w ktôréj referent 
uwzględnił wszystkie nowoczesne, pomysły 
pierwszorzędnych powag agronomicznych.

Po otwarciu dyskusyi zabrał w kwe- 
styi téj głos p. K a ź m i r z Chłapo- 
w s k i z Kopaszewa, zaznaczając, że to 
jest jedna z najważniejszych kwestyi w 
rolnictwie. Ceny za nawozy sztuczne 
spadły7 i w stosunku do cen nawozów 
produkowanych z inwentarza są o wiele 
niższe. Nawóz stajenny produkowany 
n. p. przez jednego skopu kosztuje 2 mk. 
Rólnikom trzebaby koniecznie zwrócić 
uwagę w stronę nawozów sztucznych, do­
tychczas bowiem nie mają one tego ogól­
nego uznania, na które rzeczywiście za­
sługują. Już George Ville powiedział, że 
nawóz sztuczny jest bronią dalekonośną. 
W dalszym toku swego przemówienia 
mówi p. Chłapowski o azocie, o którym 
kiedyś powiedział p. hr. Cieszkowski, że 
go rośliny z powietrza na pożywienie 
czerpią. Zaprzeczono wówczas téj teo­
ryi naukowej p. hrabiego Cieszko­
wskiego, a dziś wszyscy tę naukę 
przyjmują. Tak to więc teorye nowe 
nie łatwo znajdują wiarę i rozpowsze­
chnienie. Wszakżeż podobnie miało* się 
z nauką o orce. George Ville szerzył 
teoryą o głębokiej orce, ale ościeniem 
przeciw niemu stanęli teoretycy niemieccy, 
a dziś, wszakżeż wszyscy gospodarze za 
głęboką orką się oświadczają. Następnie 
przytacza p. Chłapowski przykład, dowo­
dzący jasno praktyczności nawozów sztu­
cznych, a między innemi superfosfatu 
amoniakialnego, którego pożyteczności na 
wlasnéj doświadczył roli. W końcu za­
leca p. Chłapowski nawozy sztuczne, 
jako intenzywniéj i szybciej działające, 
a zatem szybciej się opłacające od nawo­
zów, produkowanych w stajniach.

Po tém przemówieniu podziękował 
Przewodniczący p. Szymańskiemu za wy­
kład i zamknął nad tym tematem dy- 
skusyą.

W końcu przystąpiono do 17 (osta­
tniego) punktu porządku obrad : „W n i o- 
ski członków Centralnego To­
warzystwa Gospodarczego.“

Przy tym punkcie zabiera głos p. hr. 
Stefan Kwilecki, wnosząc, aby w 
„Ziemianinie'1, lub w dodatku do „Zie­
mianina“ ogłaszali członkowie, co z pło­
dów gospodarczych, z bydła, nasion i t. p. 
mają na sprzedaż. — Zebranie jednogło­
śnie do tego życzenia się przychyliło.

Pan K o s z u t sk i, redaktor „Zie­
mianina“, oświadcza, że „Ziemianin“ 
już zamieszczał tego rodzaju ogłoszenia, 
zaniechał ich jednak, ponieważ ten dział 
nie zyskał poparcia ze strony interesen­
tów; redakcya gotowa jednak jak najchę­
tniej podjąć tę sprawę na nowo, jeżGi 
dozna poparcia.

P. dr. S z u 1 d r z y ń s k i, korzystając 
z téj sposobności, zachęca do popierania 
„Ziemianina“ abonamentem i artykułami.

Po załatwieniu téj sprawy oświadcza 
p. Rogaliński, że porządek dzienny wy­
czerpany, zamyka zatem obrady, dzięku­
jąc zebranym za współudział.

Pan Michał Sczaniecki z Na­
rwy (z Prus Zach.) wynurza serdeczne 
pozdrowienie od braci z Prus Zacho­
dnich, — w których imieniu szczere 
składa Towarzystwu Centralnemu ży­
czenie ; cieszy go, że prace organiczne 
tak ożywione budzą w Wielkopolsce za­
jęcie, a w końcu dziękuje p. Sczaniecki 
za szczere i ciepłe przyjęcie, jakiego do­
znał na ziemi wielkopolskiej.

Przewodniczący, p. Rogaliński, 
podziękowawszy p. Sczanieckiemu za ze 
serca płynące życzenia, oświadczył, że 
niniejszém zamyka obrady, poczém po­
dziękowali zebrani przewodniczącemu i 
sekretarzom za ich prace i trudy w cza­
sie obrad. '

Minister Giers i radzca Kątków.
(Dokończenie.)

Artykuł „Mosk. Wied.“, o którym 
wczoraj pisaliśmy, brzmi w dalszym cią­
gu, jak następuje:

„Uważamy za obowiązek wytłóma- 
czyc się.

Co do nas, to nie myśleliśmy nigdy 
rzucać oskarżenia na konsulów niemie­
ckich w Bułgaryi. Wykazywaliśmy tylko 
fałszywą pozycyą, którą wobec wypad­
ków bułgarskich przybrała dzisiejsza 
Europa, a w szczególności Niemcy, się­
gając po pierwszorzędną rolę między pań­
stwami i pozostające w specjalnym soju­

szu z Rosyą. Co się zaś tyczy niemie­
ckich ajentów dyplomatycznych w Buł­
garyi, to jakkolwiek się przedstawia po­
lityka ich rządu, służą jej gorliwie, to 
też pod tym względem zasługują nie na 
naganę, ale na pochwałę. Nie możemy 
sympatyzować z polityką, której służą 
ajenci angielscy i niemieccy, i nie może­
my im życzyć powodzenia, ale nie może­
my nie oddać im sprawiedliwości, że 
wiernie i gorliwie spełniają swe obowią­
zki. Oby i nasi ajenci dyplomatyczni ró­
wnie wiernie i gorliwie pełnili swą słu­
żbę. Oby i Rosya była tak surowa 
względem swych urzędników, jak Niemcy. 
Przypomnimy tu Arnima, który był po­
słem niemieckim we Francyi, a któremu 
zachciało się mieć własne przekonanie, 
niezgodne z polityką głównego kierowni­
ka polityki niemieckiej. Ogłoszony zo­
stał za zdrajcę i w proch starty.

jakim stosunku ajenci konsulatu 
niemieckiego pozostaną do wypadków 
bułgarskich ? Bezwątpienia, poczytają so­
bie za obowiązek odpowiadać wymaga­
niom Niemiec, nie zaś Rosyi. Komuni­
kat orzeka, iż rząd otrzymał wieści o 
ostatnich wypadkach, zupełnie sprzeczne 
z pogłoskami gazeciarśkiemi. Zkądże je­
dnak rząd mógłby otrzymać w obecnych 
czasach wieści, pozwalające wyrażać się 
w sposób tak apodyktyczny ? Rosya nie 
ma przecież obecnie swych przedstawi­
cieli w Bułgaryi i wszelkie stosunki rzą­
du naszego z Bułgaryą zostały zerwane. 
Zkądże więc pewność, że sądy prasy ro­
syjskiej o nader podejrzanej opiece kon­
sulów niemieckich nad sprawami rosyj- 
skiemi nie mają podstawy?

Kiedy rząd nasz znalazł się w konie­
czności odwołania swych przedstawicieli 
z Bułgaryi, trzeba było powierzyć jedne­
mu z państw opiekę nad interesami Ro­
syi, a właściwie tylko nad poddanymi 
rosyjskimi i osobami, mającemi prawo do 
opieki Rosyi. Konsul niemiecki w Zofii 
podjął się, zapewne nie bez podstawy, 
tego obowiązku, pomimo, że rząd rosyjski 
zwrócił się do konsulatu francuskiego, 
który z chęcią chciał wziąć to na siebie. 
W czasie zaś pertraktacyi ówczesnych, — 
tak mniej więcćj mówiono w Berlinie:

„Najbardziej uderzającym rysem zer­
wania stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Rosyą a Bułgaryą, jest powierze­
nie opieki nad poddanymi rosyjskimi 
Francyi, nie zaś Niemcom, jak początko­
wo zamierzała Rosya.“

Widocznie nie wchodziło w zakres 
roli pośredniczącej Niemiec przyjęcie ta­
kiego protektoratu bezpośrednio mięszać 
w sprawy bułgarskie, ponieważ w Bułga­
ryi nie chodzi o ochronę kolonii cudzo­
ziemskiej, spokojnej, nie mięszającej się 
w politykę, która będzie zupełnie zado­
woloną, gdy ją zostawią w spokoju; w 
rzeczywistości Rosyanie w Bułgaryi w o- 
becnej chwili stanowią element rewolu­
cyjny i chodzi tu więcej o ochronę rządu 
bułgarskiego od cudzoziemców rosyjskich, 
aniżeli o ochronę tychże przed rządem 
bułgarskim.

Zresztą stan obecny stosunków między 
Rosyą i Austro-Węgrami, wkłada na po­
litykę niemiecką obowiązek niejakiej 
„wstrzemięźliwości.“

Tak odezwała się nader wpływowa 
„National Ztg.,“ organ partyi silnej, na 
której obecnie opiera się najwięcej ster 
polityki niemieckiej. Tak też mówią w 
Niemczech sfery decydujące. Kanclerz 
zaś niemiecki nie wydał żadnego komu­
nikatu w innem znaczeniu. Owszem, or­
gan bezpośredni księcia kanclerza „Nordd. 
Allg. Ztg.“ tak się wyraża:

Sobranie uznane przez Rosyą za nieprawe 
i wrogie — ze spokojem i oględnością godną 
uznania, kontynuuje swe zajęcia, starając się 
uchylić od wszystkiego, co może doprowadzić 
do zawibłań, a w Burgasie tworzy się ogni­
sko zaburzenia, którego działanie daje powo­
dy obawy. Według prywatnych wiadomości 
urządzono tam pronunciamento na korzyść 
sprawy rosyjskiej :. jedna rota załogi miej­
scowej przeszła na stronę buntowników)

W obec takiego nastroju opinii w 
Niemczech, w obec takich poglądów sfer 
politycznych niemieckich, czy można było 
nieobawiać się o interesa, rosyjskie, od­
dane pod opiekę konsulów niemieckich, 
którzy obowiązkowo musiełi widzieć bun­
towników i rewolucyonistów w Bułgarach 
wiernych Rosyi, uzurpatorów zaś i wro­
gów Rosyi uważać za rząd normalny? 
Zwracamy się do sądu sprawiedliwości 
i zdrowego rozsądku, czy można nie fry- 
marcząc sumieniem, wyrzec, że nie było 
podstawy do obawiania się takiego ro­
dzaju opieki nad interesami rosyjskiemi ?

Wskazują jako szczególną zasługę 
konsulów niemieckich"wjobec Rosyi na fakt, 
że za ich pośrednictwem został uwolnio­
ny od kary poddany rosyjski Bolman! 
Wszakże oprócz Bolmaua byli też i inni 
poddani rosyjscy, których wymieniał mi­
nister rezydent rosyjski Chitrowo. Byli 
to ludzie z pochodzenia Bułgarowie, ale 
tacy sami poddani rosyjscy, jak i Bol­
man. Mamy też charakterystyczny ko­
munikat ze źródła bynajmniej nie nie­
przychylnego konsulom ziemiańskim. — 
Korespondent „Timesa" z Wiednia tak 
pisze:

W Wiedniu otrzymano list prywatny z 
Busze,żuku, wedle którego tamtejszy konsul 
niemiecki wystosował do komendata załogi 
odezwę z zawiadomieniem, że konsul jeneralny 
w Zofii, p. Tilman, zażądał wydania podpuł­
kownika Kiłowa, tudzież porucznika Lisimowa, 
jako poddanych rosyjskich, lecz on sam nie 
żądał niczego.

Czy to tak było, czy też nie tak, je­
dnak podane to było nie przez prasę ro­
syjską, a więc nie na przekór kon­
sulowi niemieckiemu. W końcu zaś i 
ci Bułgarowie nie byli poddanymi rosyj­
skimi, czyliż nie zasługiwali na współ­
czucie nie tylko z punktu widzenia rosyj­
skiego, lecz i ogólno ludzkiego. Oni 
działali nie pod wpływem egoizmu, lecz 
pod wpływem przywiązania do ojczyzny i 
wierności Rosyi, która Bułgaryą oswobo­
dziła i powołała do życia. I takich to 
ludzi można traktować jako bunto­
wników?

Jedyną pobudką ich działań było 
oczyszczenie Bułgaryi z najstraszniejszej 
rewolucyi, z uzurpatorów, zdrajców i ni- 
hilistów, najzupełniej solidarnych z na­
szymi rycerzami dynamitu. A czy zna­
lazło się w prasie niemieckiej choćby je­
dno słowo współczucia dla tych ofiar 
istotnie uczciwej sprawy?

Przeciwnie, w suterynach tśj prasy, 
jak w gazetach: „Berliner Tageblatt“ i 
„Volkszeitung“, odezwały się zwierzęce 
wrzaski, organa zaś kanclerskie umyślnie 
złośliwie wyrażały się o powstaniach w 
Sylistryi i Ruszczuku, o. „schnelle Unter­
drückung und prompte Bestrafung“; ni­
gdzie zaś, słowa współczucia. Jakże więc 
oczekiwać, ażeby konsułowie niemieccy w 
Bułgaryi mieli inny pogląd?

Czy też autor artykułu „Komunikat 
urzędowy“ zna depeszę urzędową gabi­
netu cesarskiego, ogłoszoną z powodu od­
wołania reprezentanta rosyjskiego z Buł­
garyi? Bo z tego na prawdę urzędowe­
go dokumentu mógłby widzieć, jak rze­
czywiście rząd cesarski zapatruje się na 
obecne położenie Bułgaryi. Niechże więc 
powie, że poglądy rządu rosyjskiego na 
tym punkcie godzą się z poglądami Nie­
miec? Niech pomyśli i powie, czy w obec 
tych różnych poglądów można było po­
wierzyć opiekę interesów rosyjskich w 
Bułgaryi Niemcom?

Ale jeszcze jeden fakt przekonywający. 
Pseudo-regenci bułgarscy, skorzystawszy 
z przedwczesnych powstań w Ruszczuku 
i Sylistryi, wywołanych zresztą przez sa­
mych siebie, nachwytali masy ludzi, „po­
dejrzanych“ wedle własnej opinii, zamknęli 
ich w w więzieniach i poddali barbarzyń­
skim okrucieństwom. Do kogoż ci nie- 
szczęliwi udali się o pomoc ? Ozy do kon­
sula niemieckiego, wskazanego im drogą 
dyplomacyi ?

Nie — woleli oni zwrócić się do kon­
sula francuskiego, pomoc okazał im pan 
Fleche, nie zaś pan v. Tielman. Francu- 
zkiemu też konsulowi zawdzięczają ulgi 
doznane, a jeżeli nie były one zupełnemi, 
to tylko dzięki przeciwieństwu, lub obo­
jętności jego kolegów.

Powiadają, że nowy komunikat był 
wywołany listem ks. Bismarcka, który 
dozwalając swoim gazetom pisać o Rosyi, 
co im się podoba, jakoby skarżył się na 
głosy gazet rosyjskich o konsulach nie­
mieckich, grożąc ich odwołaniem z Buł­
garyi. O jakby to szczęśliwie było dla 
interesów rosyjskich, gdyby rzeczywiście 
ich odwołał!

Wszakże niech się nie gniewają auto- 
rowie komunikatów „dyplomatysznych,“ 
ochrzconych mianem „urzędowych,“ iż 
prasa rosyjska, jak i wszyscy poddani 
rosyjscy, mający należną uwagę tylko dla 
właściwie rosyjskich intere­
sów, nie są obowiązani do niczego wzglę­
dem właściwych interesowni e- 
mieckich. Co do nas, mniemamy, iż 
myślenie i działanie w duch interesów 
obcych naszemu państwu, równałoby się 
występnemu przeniewierstwu względem 
swoich obowiązków obywatelskich.

Oprawy sejmowe.
Z rozpraw Tzby poselskiej.

Berlin, 29 marca.
Na wniosek komisyi unieważniono wybory 

posłów Goldschmidta i Seyffartha 
z piątego lignickiego okręgu wyborczego. Nad­
to unieważniono wszystkie wybory w Li­
gniny, ponieważ podział okręgów nie był pra­
widłowy.

Poseł dr. Meyer z Wrocławia (wolnom.) 
bierze z tego wypadku asumpt do zaznacze­
nia, że konieczną jest reforma regulaminu wy­
borczego.

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw wy­
borczych z prowincyi niemieckich, przystąpiono 
do p e t y c y i.

Pisarze sądowi wnoszą o wynagrodzenie 
za prace kasowe przy sądach okręgowych, 
mających mniej, niż trzech sędziów. Petycyą 
przekazano rządowi do uwzględnienia.

Mieszkańcy w Lindów (w Marchii) proszą 
o zmeliorowanie kosztem państwa gruntów nad 
jeziorem Gudelak.

Poseł Quast popiera petycyą, dowodząc, 
że chociażby stosunki finansowe miały być 
niepomyślne, trzebaby tę melioracyą przepro­
wadzić.

Poseł dr. Meyer z Wrocławia : Jestto 
zupełnie nowa teorya p. Quasta, aby bonus 
pater familias długi robić musiał.

(Wesołość.) .
Gdybyśmy tę teoryą w dalszej konsekwen- 

cyi na finanse państwa rozwiązali, tobyśmy 
doszli do szczczególnych rezultatów. Cie- 
kawem jest, zkąd p. Quast zaczerpnął tej 
teoryi.

Poseł Q u a s t odpowiada, że stanu finan­
sów pruskich nie można nazwać niepo­
myślnym.

Poseł dr. Windthorst: Milą to dla 
mnie wiadomością, że stan naszych finansów

nie jest niepomyślny, ale jakoś nie mam w to 
wiary. Nasze położenie finansowe, tak w ce­
sarstwie, jako też w państwie, jest bardzo 
rozpaczliwe, powinniśmy przeto pomyśleć o 
powiększeniu dochodów.

Poseł Quast: Nasze położenie finanso­
we byłoby niewątpliwie o wiele lepsze, gdyby 
stronnictwo p. Windthorsta mniej, jak dotych­
czas, utrudniało rządowi przeprowadzenie pla­
nów podatkowych.

Poseł dr. Windthorst: Preopinant 
zdaje się zapominać o tćm, że centrum zna­
cznie dopomagało rządowi w planach celnych 
i podatkowych. Co dotyczy nowego podatku 
od wódki, to wpierw musimy się przekonać, 
jak projekt wyglądać będzie. Zresztą do­
starczyliśmy rządowi rocznego dochodu poda­
tków w sumie 130 milionów, a czy p. 
Quast może to samo o sobie powiedzieć?

(Wesołość.)
Po krótkiej dyskusyi przekazano petycyą 

rządowi pod rozwagę.
Stowarzyszenie fabrykantów spirytusu w 

Niemczech, nadto stowarzyszenia interesentów 
mączkami petycyonują o urządzenie stacyi 
doświadczalnej i naukowej dla procederów, 
trudniących się fermentacyjnemi wyrobami.

Na wniosek komisyi przekazano tę petycyą 
rządowi pod rozwagę.

Na petycyą magistratu w Wittenbergu, 
żądającą zniesienia opłaty mostowego, przecho­
dzi Izba do porządku obrad. Następnie prze­
kazano także rządowi petycyą z Segelberg 
w Holsztynie, żądającą obrony przeciw szko­
dom wyrządzonym przez zwierzynę.

Po wyczerpaniu porządku obrad zamknięto 
posiedzenie. Przyszłe posiedzenie w czwar­
tek. (Projekt, dotyczący opłat na szkoły lu­
dowe i drobniejsze projekty).

iorespßndeMye ïuryera ta.
Berlin, 29 marca.

(Jeszcze w sprawie artykułu „Nordd. Allg.“ o po­
wodach wałki kulturnej).

(O) Pisaliście już o nowym manewrze 
kulturnym, zmierzającym do zwalenia ca­
łej odpowiedzialności za walkę kulturną 
na barki centrum, i wspomnieliście o no­
tach dyplomatycznych, wymienionych po­
między ks. Bismarckiem a p. Tauffkir- 
chen, na których oparto niezręcznie tę 
nową próbę. Pozwólcie mi dzisiaj po­
wrócić jeszcze do tego przedmiotu. „N. 
Allg. Ztg.“ zarzuca prasie katolickiej, że 
uważała walkę przeciwko soborowi wa­
tykańskiemu i dogmatowi o nieomylności 
za przyczynę i cel rozpoczętej przez rząd 
walki kulturnój. Organ dobrowolnie pół- 
urzędowy nie zrozumiał, jak się zdaje, 
prasy katolickiej. Wystarczy tutaj przy­
toczyć książkę Mikołaja Siegfrieda (wyda­
ną u Herdera roku 1882), gdzie w histo­
rycznym wstępie do załączonych doku­
mentów powiedziano bardzo wyraźnie i 
trafnie : 1) że po utworzeniu cesarstwa 
walka kulturną byłaby się rozpoczęła na­
wet, chociażby się sobór watykański nie 
był odbył i choćby dogmat o nieomylno­
ści nie był został ogłoszony; 2) że tak 
samo kulturkampf byłby rozgorzał, choćby 
nawet nie było się .utworzyło stronnictwo 
centrum; 3) że walka kulturną już przed 
rokiem 1870, a więc przed utworzeniem 
centrum, a i przed soborem została u- 
chwalona, kiedy decydujące wtedy czynniki, 
stronnictwo narodowo-liberalne i biuro- 
kracya, przyjęły program protestanckich 
profesorów prawa kościelnego (Richtera, 
Dovego, Friedberga), wedle którego na­
leżało za pomocą nowego ustawodawstwa 
kościelno - politycznego wypełnić wyłom, 
jaki w systemie państwowo-kościelnym 
uczyniły znane trzy artykuły konstytucyi 
i opierająca się na nich praktyka. Refe­
rat Gneista o klasztorach i towarzyszące 
mu zaburzenia z r. 1869 nie były niczem 
innnem, jak tylko zawczesnem wybuchnię­
ciem wojennego płomienia, który, wedle 
wyznania Laskera z dnia 25 listopada 
1873 r., chciano utrzymać pod popiołem 
aż do przystąpienia południowych Niemiec 
do Rzeszy.

Że stronnictwo centrum powstało w 
najnaturalniejszy sposób, celem obrony 
Kościoła przeciwko takim wrogom kla­
sztorów, jak dr. Gneist, a nie celem pod­
jęcia zaczepnych kroków przeciwko rzą­
dowi, o tern „Nordd. Allgem.“ nie wspo­
mina ani jednem słowem. Wydrukowaue 
przez nią noty dyplomatyczne mają jedy­
nie na celu zakrycie istotnego położenia 
rzeczy. Ale i tym razem manewr się nie 
udał!

Berlin, 29 marca.
(Kx.) Jak wiadomo, puściła „Kdlni- 

sche Ztg“ w świat wiadomość, jakoby 
mnsgr. Galimberti miał oświadczył, iż 
„zdaniem Stolicy apostolskięj/obecna no­
wela kościelno-polityczna /pociągnie za 
sobą zakończenie walki kulturnej i ostate­
czne zawarcie pokoju.“ Jak się to często 
zdarza kolońskiemu organowi, pomięszał 
on i tutaj najniezawodniej pia desideria 
pewnych sfer z rzeczywistością. W rzeczy 
samej nie wyrzekł mnsgr. Galimberti nic 
podobnego do katolików, którzy mu zło­
żyli swoje uszanowanie, chociaż w obec 
nich miał przecież więcej do tego powo­
dów,. aniżeli wobec sprawozdawcy nie­
przyjaznej Kościołowi katolickiemu ga­
zety nadreńskićj. Że w Berlinie podo­
bałoby się wielce wystawienie takiego 
ogólnego pokwitowania ze strony Papieża, 
to wynika z orzeczeń prasy urzędowej. 
Życzeniu temu jednak sprzeciwiają się 
tak oświadczenia, jakie ks. Biskup Kopp 
złożył w komisyi, jak i mowy jego wypo­

wiedziane w plenum Izby. Wedle spra­
wozdania komisyi (str. 3) powiedział 
Biskup fuldajski: „Nie wszystkie życze­
nia się spełniły,“ a ażeby nie pozostawić 
najmniejszej wątpliwości, jakie to życze­
nia się nie spełniły, powiedział następnie, 
o kilka wierszy dalśj : „Stolica św. nie 
może dopatrzyć się w projekcie rewizyi 
kilku innych ustaw i ubolewa, że tak bar­
dzo ograniczono proponowane poprawki.“ 
Te słowa, wypowiedziane w jeneralnśj 
dyskusyi, świadczą aż nazbyt wymownie, 
że Rzym nie może upatrywać w projek­
cie rządowym „ostatecznego zawarcia po­
koju.“ Ponieważ zaś poprawki, przedsię­
wzięte w projekcie, są tylko podrzędnśj na­
tury, przeto to samo powiedzieć należy 
i o uchwałach Izby.

Co do najważniejszego punktu projektu, 
t. j. powodów protestu, których wcale 
nie zmieniono, zaznaczył ks. Biskup ful­
dajski wyraźnie, że lud i episkopat upa­
trują w tćm „pewien rodzaj upaństwo­
wienia, uszczuplenia obywatelskiej i po­
litycznej wolności duchowieństwa parafial­
nego i życzą sobie, aby przynajmniej 
ogólnie określone powody protestu zo­
stały ściślej ograniczone i uwzględniały 
więcej Biskupie prawo obsadzania pro­
bostw“. Nie należy nadto zapominać, że 
osady klasztorne zależne będą od dy- 
skrecyonalnej władzy rządu, że więc i 
pod tym względem nie powiodły się sta­
rania ks. Biskupa.

Jeżeli Biskup fuldajski projekt rządo­
wy uważa za tak niedostateczny, że 
tylko w nadziei, iż Izba poselska go 
uzupełni, zdecydował się na oddanie za 
nim swego wotum, — jakże mógł wyrazić 
się o nim z takiem uznaniem wysłannik 
papiezki? O ile słychać, uważał ks. Bi­
skup Kopp odrzucenie swych poprawek 
za tak niebezpieczne, że skłaniał się z razu 
do odrzucenia całego projektu. Zdecydo­
wał się na przyjęcie go dopiero wtedy, 
kiedy mu dano do zrozumienia, że w ta­
kim razie rozbije się całe dzieło pokoju. 
Msgr. Galimberti znane było to stano­
wisko fuldajskiego Biskupa, zawiadomiono 
go o tćm natychmiast, a w każdym ra­
zie przed rzekomą wizytą kolońskiego 
reportera, którego elaborat znajdzie wiarę 
chyba u tych, którzy we wszystko uwie­
rzyć zdolni. Msgr. Galimberti, którego 
takt i dyskrecyą wszyscy tutaj chwalą, 
nie byłby zresztą z pewnością wywnętrzał 
się tak szczerze przed sprawozdawcą dzien­
nika, którego wrogie względom Kościoła 
usposobienie znane jest tak powszechnie. 
Nawet „Kreuz Ztg.“ nie wierzy wiado­
mości „Koln. Ztg.“

Wiedeń, 28 marca. 
(Nadanie orderów. — Z Bułgaryi. — Varia.)
(=) Hr. T a a f f e otrzymał wielki, 

krzyż orderu św. Szczepana, dr. Duna­
jewski wielki krzyż orderu Leopolda, 
dr. G a u t s c h order żelaznej korony 
I klasy.

Deszcz ten orderowy — aby użyć 
popularnego wyrażenia — tém większy 
sprawia effekt, ponieważ nadszedł cał­
kiem niespodzianie i to w czasie, w któ­
rym się zwykle nie nadawają ordery. 
Wyczekiwano go w chwili, gdy będzie 
przeprowadzona ugoda z Węgrami. Jakże 
sobie wytłomaczyć, że w dwa dni po po­
wrocie cesarza z Budapesztu nastąpiło 
tak niezwykłe odszczególnienieministrów? 
Czy monarcha chciał tym sposobem oh- 
znajmić urbi et orhi, że wymienieni mini­
strowie, z których Taaffe i Dunajewski 
stanowią główne filary dzisiejszego syste­
mu , cieszą się jego najzupełniejszćm za­
ufaniem ? Czy chciał raz na zawsze zni­
weczyć pogłoski i plotki o bliskiej dymi- 
syi jednego z tych ministrów? Tak dr. 
Dunajewski, jako też dr. Gautsch w osta­
tnich czasach doznawali zaczepek ze 
strony pewnych frakcyi parlamentarnych. 
Czy obdarzenie ich tak wysokiemi orde­
rami miało ostrzedz prawicę, aby nie roz­
poczynała późnićj przeciwko nim walki ? 
To pewna, że te nadania orderów wywo­
łały tutaj nader silne wrażenie i przy­
czynią się wielce do wzmocnienia gabi­
netu mianowicie w obec prawicy.

W stanie zdrowia oddanej do zakładu 
obłąkanych księżny Thyry kum b er - 
łandzkićj nastało wczoraj znaczne 
pogorszenie. Jak się zdaje, zanosi się 
na katastrofę. Król duński z żoną pono 
przybędzie niebawem do Wiednia.

Koło polskie poczyniło u rządu kroki, 
aby zakaz wywozu koni, który w 
téj chwili istotnie zdaje się nie mieć celu, 
był' zniesiony.

Zapowiedziane w sobotę wieczór przez 
„Polit. Corresp.“ rozruchy w Bułgaryi 
nie nastały. W tym razie wymieniona 
korespondeneya okazała się równie lichym 
prorokiem, jak znany Falk, który, mó­
wiąc nawiasem, nie jest proboszczem w 
Styryi, jak twierdzi „Czas,“ lecz dawno 
opuścił Kościół, ożenił się i żyje w Lip­
sku, jako mistrz w reklamie dorównywa- 
jący „filozofowi“ Hartmannowi.

W Budapeszcie wydarzył się wczoraj 
znowu wypadek cholery, która przezi­
mowawszy w Węgrzech, niestety w tym 
roku zawładnie pewnie w Austryi.

¡&S 8 E «8 C ¥.
* B e r 1 i n, 29 marca. Wczoraj od­

było się posiedzenie ministerstwa stanu 
pod przewodnictwem księcia Bismarcka. 
Podobno obradowano nad sprawami Alza- 
cyi i Lotaryngii.

— Za zelżenie ewangieli-

\



ckiego kościoła krajowego, skazał sąd 
w Frankensteinie (na Slązku) księdza P a- 
a e i redaktora „Frankenst. Milnst. Ztg.“
L cztery tygodnie więzienia.

—Na posiedzeniu komisyi 
Izby panów, obraduj ącój nad wnioskiem 
kleista z Retzowa (dostarczenie zapo­
mogi pieniężnej kościołowi ewangielickie- 
Biu), nie było dotychczas jeszcze żadne­
go reprezentanta rządu. Komisya już 
cztery artykuły przedyskutowała i u- 
chwaliła.

— Wniosek o wynagrodzeńie 
niewinnie zasądzonych oddaliła — jak 
wiadomo — ponownie Rada związkowa, 
wynurzarzając nadzieję, że państwa po­
szczególne zajmą się tem wynagrodze­
niem. Podług niektórych gazet wzięły 
rządy związkowe tę kwestyą pod rozwa­
gę, dążąc do uregulowania tej sprawy w 
drodze prawodawstwa.

— Parlamentowi przedło­
żono nowelę, dotyczącą ustawy ko­
sztów sądowych i deserwitów adwo­
kackich.

— „Deutsches Tageblatt“ 
żali się na to, że wzrasta liczba oficerów 
rezerwy i landwery, podających się do 
dymisyi.

— Podatki. Stronnnictwo konser­
watywne zamierza wnieść w sejmie pru­
skim projekt, dotyczący podwyższenia po­
datków bezpośrednich. Podatki klasy 
czny, dochodowy i procederowy mają 
uledz zmianie, a nadto ma powstać no­
wy podatek od renty kapitału.

— Przy wyborach uzupeł­
niających do Izby poselskiej, które 
się dziś w Nordheim odbyły, przeszedł 
Falkenhagen (nar.-lib.), otrzymawszy 172 
głosy. Jego przeciwnik, pozasłużbowy 
landrat Fachtmann (wołuokons.), otrzymał 
45 głosów.

— Prezes rejencyi Wegner 
w Szczecinie, który to udzielił ra­
dnym miasta urzędowego napomnienia za 
to, że należą do stronnictwa postępowego, 
z czego wynikł spór w pismach publi­
cznych, został emerytowany.

— Komisya Izby poselskiej 
zajmująca się projektem dotyczącym opieki 
nad urzędnikami okaleczałymi w fabry 
kach, przyjęła ouegdaj projekt z drobnemi 
redakcyjnemi zmianami w pierwszem czy­
taniu.

— Projekt o sztucznem ma­
śle przedłożono komisyi, której przewo­
dniczącym jest p. N o b b e (str. ces.), a 
zastępcą jego hr. Hoensbroech (cen­
trum). Skład komisyi przemawia za ob­
ostrzeniem tego projektu rządowego.

— W komisyi parlamentu, 
obradującej nad egzaminami cechowemi, 
jest 11 członków z centrum i stronnictwa 
konserwatywnego, a 10 reprezentantów 
stronnictw liberalnych.

— Podatek od wódki. Z po­
lemiki, jaka się toczy między „Nordd. 
Allg. Ztg.“ a „Voss. Ztg.“ wykazuje się, 
że rząd nie myśli przedłożyć parlamento­
wi projektu, dotyczącego podatku spiry­
tusu. Nowy projekt dotyczy podatku od 
wódki, i ten już przedłożono kanclerzowi 
do decyzyi.
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* Petersburskie listy pry­

watne z dnia 19 b. m., ogłoszone przez 
stojącą w bliższych stosunkach ze sfera­
mi rosyjskiemi „Pall Mall Gazette“, 
przynoszą kilka nowych szczegółów o za­
machu na cara. Spiskowcy, są to mło­
dzieńcy, z których jeden liczy lat 18, 
drugi 19, a najstarszy z nich 24. Ten 
też występuje najwybitniej. Dwaj młod­
si przybyli do Petersburga z nad Donu. 
Starszy z nich jest z Kazania, gdzie 
go władze już miały na oku. Nie 
aresztowano go jednakże. — Odebra­
ne spiskowcom bomby miały kształt 
lornety teatralnej, książki i ręcznej tor­
by. Bomby były, jak to już donosiliśmy, 
napełnione zatrutemi kulami. Ekspert 
rządowy uznał truciznę jako jednę z naj­
silniejszych. Jeden z ekspertów, badają­
cych te maszyny piekielne, chwycił je­
dnę z nich wilgotną ręką, wskutek czego 
leży obecnie obłożnie chory. Z areszto­
wanych początkowo 6 spiskowców, było 3 
ajentami policyjnymi.

AMERYKA.
* „Moniteur de Rome“ ogłasza

podkopałoby materyalną egzystencyą Ko­
ścioła i powstrzymałoby świętopietrze; 
8) ponieważ podejrzliwość i nienawiść za­
jęłyby miejsce dotychczasowój uległości 
względem Kościoła; 9) ponieważ powaga 
Biskupów Stanów Zjednoczonych — z 75 
głosowałoby najwyżej 5 za potępieniem — 
ucierpiałaby na tćm, gdyby w Rzymie 
nie uwzględniono ich jednozgodnego prze­
konania.

„Moniteur de Romę“ dodaje do tego, 
że z wyjątkiem kilku „organów monopo­
listycznych“, cała prasa amerykańska po­
dziela zdanie wyrażone w memoryale.

Walne zebranie

To w. Czytelni Ludo wy cli.

ciekawy dokument, odnoszący się do sta­
nowiska, jakie Kościół katolicki zajął 
wobec kwestyi socyalnej. Jest to memo- 
ryał amerykańskiego Kardynała Gribbona, 
wystosowany do Papieża, w którym autor 
zastanawia się nad pytaniem, czy Kościół 
ma potępić, czy nie Stowarzyszenie „ryce­
rzy pracy“ w Stanach Zjednoczonych. 
Odpowiedź na to pytanie wypadła stano­
wczo przecząco, ponieważ: 1) statuta i 
cele Stowarzyszenia nie wykraczają prze­
ciwko religii ani moralności; 2) ponieważ 
potępienie nie wydaje się potrzebnśm, 
gdyż Stowarzyszenie jest tymczasowem 
i ustanie z chwilą usunięcia złego, prze­
ciwko któremu występuje; 3) ponieważ 
potępienie byłoby nierozsądnem, gdyż 
skargi robotników są uzasadnione i naród 
amerykański to uznaje; 4) ponieważ by­
łoby ono niebezpiecznóm, gdyż zaszko­
dziłoby w demokratycznym kraju powadze 
Kościoła i mogłoby nawet wywołać jego 
prześladowanie; 5) ponieważ byłoby bez- 
skutecznem, gdyż robotnicy wcaleby się 
9 nie nie troszczyli; 6) ponieważ skutki 
jego byłyby zgubnemi, ale dla Kościoła 
samego, gdyż odwróciliby się od niego 
nawet wierni zwolennicy; 7) ponieważ

O 7212 zagaja zebranie na sali ho­
telu Francuskiego prezes Zarządu dr. Z. 
Szułdrzyński i zatrzymuje na ogólne żą­
danie przewodnictwo. Do pióra powoła­
ny p. J. Bukowiecki. Protokół z zeszło­
rocznego zebrania odczytał p. dr. Dę­
biński.

Następnie p. dr. Dębiński odczy­
tał „Szóste sprawozdanie Za­
rządu Towarzystwa Czytelni 
Dudowych w Poznaniu za 
rok 1876:

W roku ubiegłym Towarzystwo nasze 
ulegało ogólnym, najniekorzystniejszym 
warunkom bytu. Z przykrością mianowi­
cie zaznaczyć nam wypada, że, jeżeli do­
tąd cieszyliśmy się w rozwoju naszym 
spokojem ze strony władz, obecnie naga­
bywani jesteśmy wielokrotnie nad wszel­
kie nasze spodziewanie, mimo że wedle 
rozumienia naszego nie przekraczamy ce­
lu, jaki sobie Towarzystwo nasze wobec 
obowięzujących praw wytknęło, żeby sze­
rzyć pożyteczne, religijne u - 
czucie ludu ponoszące i po u 
czające książki polskie przez 
zakładanie bibloteczek ludo­
wych. Kieruje nami w tej mierze naj­
lepsza wola, licząca się z wszelkiemi 
warunkami, od nas nie zależnemi. Mia­
nowicie też, skoro sądy orzekły, że nie­
które z książek naszych nie odpowiadają 
naszemu celowi, natychmiast do wszy­
stkich bibliotekarzy naszych wydaliśmy 
rozporządzenie, żeby takowe z obiegu 
wycofane zostały. Spodziewamy się, że 
lojalne postępowanie nasze znajdzie 
wszechstronnie właściwe uznanie.

Wśród takich okoliczności zechcą wy­
baczyć szanowni członkowie, że miano­
wicie co do rozwoju naszych bibliotek i 
liczby rozszerzonych książek, nie możemy 
liczbami podać danych odpowiednich, po­
nieważ odnośne księgi nasze i zapiski do 
tej chwili znajdują się w rękach sądu. 
Zapewnić tylko możemy ogólnie, że obrót 
nasz w tej mierze odpowiada danym wa­
runkom, które szanowni panowie wyrozu­
miecie z dołączonego sprawozdania ka­
sowego. Najmniój rozszerzono książek 
tyle, co w roku zeszłym, a prawdopodo­
bnie jeszcze więcej.

Jako szczególnie dodatni objaw zaję­
cia, jakie Towarzystwo nasze budzi, niech 
nam wolno będzie przytoczyć, że już 
drugi zapis pośmiertny uzyskaliśmy. 
¡3. p. Kosiewicz z Kórnika zapisał To­
warzystwu na imię jednego z członków 
zarządu 800 mrk., które jednakże w ra­
chunku poniższym jeszcze nie są wymie­
nione, ponieważ do kasy wpłynęły już po 
zamknięciu książek. Trzeci zapis już nam 
zapowiedziano.

W roku 1886 tak się układa dochód: 
1) roczne składki 2630,88 mr., 2) sprze­
daż książek 46,10 m., 3) nadzwyczajny 
dochód: a) z „Dziennika Poznańskiego“

I 1212 mr., b) z „Kuryera Poznańskiego“
' 470,15 mr., c) z „Orędownika“ 5,65 mr., 

d) z „Wiolkopolanina“ 134,30 mr., e) z 
legatu ś. p. Symplicyusza Jankiewicza 
600 mr. po odtrąceniu 8 proc, cła w ilości 
48 mr., 552 mr., f) z nadzwyczajnych 
ofiar 3533,39 mr., g) pp. Zboralscy z Ple­
szewa jednorazowo 100 mr., razem nad­
zwyczajnego dochodu 6007,49 m., suma 
całego dochodu 8684.47 mr.

Rozchód w tymże czasie wynosił: 1) 
zakupno książek 4343,51 mr., 2) oprawa 
2476,56 mr., 3) koszta biórowe, lokale, 
pisma biórowe, druki, portorya etc. 
1421,74 mr., 4) nadzwyczajny rozchód: 
a) niedobór z roku 1885 216,16 mr., b) 
koszta procesowe 100,05 mr. razem nad­
zwyczajnego rozchodu 316,21 m., suma 
całego rozchodu 8558,02 mr.

Remanent wynosi 126,45 mr.
Ilość członków: a) stałych 13, b)zwy­

czajnych 476, razem 489.
Długi Towarzystwa do 31 grudnia r. 

1886 wynosiły 4986 mr.
Wobec stosunków, jakie na czele na­

szego sprawozdania poruszyliśmy, i wobec 
ogólnego zastoju, a jednak wzmagającego 
się poczucia potrzeby oświaty i książek, 
pozwalamy sobie na zakończenie wyrazić 
to uprzejme życzenie do wszystkich na­
szych współpracowników, żeby z jednćj 
strony najściślćj się trzymali przepisów 
prawnych i ustaw naszych, a z drugiej, 
żeby dołożyli wszelkich starań w celu 
zainteresowania ogółu dla naszego To­
warzystwa.“

W uzupełnieniu dodajemy, że p. Piotr 
Szembek nadesłał dzisiaj m. 500, zebra­
ne w powiecie ostrzeszowskim.

Po odczytauiu sprawozdania zapytuje 
p. poseł Cegielski, dla czego powiaty, tak 
zkądinąd ruchliwe, jak bukowski, wscho- 
wski, mogilnicki, poznański nie mają de­
legatów? Zarząd tlómaczy to tą okoli

cznością, że dotąd nie mógł w nich zna­
leźć odpowiednich osobistości, przyrzekł 
jednak poczynić w tym względzie odpo­
wiednie starania. Powiat poznański za­
łożył osobne towarzystwo, mimo to Towa- 
warzystwo Czytelni urządziło w nim ze 
swej strony około 30 bibliotek; osobnego 
delegata tutaj nie potrzeba.

P. Andrzejewski Frań, zwraca uwagę 
na małą sumę składek miasta Poznania; 
p. Więckowski odpowiada na to, że skład- 
kujący w ostatnim czasie zredukowali 
znacznie swe składki. P. W. wyraża 
atoli nadzieję, że przyszły rok będzie pod 
tym względem pomyślniejszym.

P. Dącki wnosi, aby mianowicie po 
miastach zarządzono większą sprężystość 
w administracyi biblioteczek, a p. Du- 
bieński żąda, aby rozdzielono urzędy bi­
bliotekarzy od urzędów kolektorów skła­
dek. Dr. Jerzykowski w imieniu zarządu 
występuje przeciwko temu, gdyż innowa- 
cya tego rodzaju wpłynęłaby niekorzystnie 
na stan funduszów Czytelni. Ostatecznie 
zebrani polecili zarządowi, aby wedle 
własnego doświadczenia postarał się o 
jak najkorzystniejszą organizacyą wewnę­
trzną czytelni.

Dr. Kapuściński wnosi, aby jeneral- 
nemu kasyerowi wolno było, wbrew da­
wniejszej uchwale walnego zebrania, wy­
szukiwać ze swej strony kolektorów na­
wet w tych powiatach, gdzie są delegaci, 
gdyż są pomiędzy delegatami niektórzy 
bardzo opieszali. Zebrani zgadzają się 
na to z tym warunkiem, aby się to 
działo zawsze w porozumieniu z odnośnym 
delegatem.

P. Nieźuchowski Karol wnosi, aby 
opieszałych delegatów, z których powia­
tów nie wpłynęły wcale składki, zastą­
pić gorliwszymi, których nie zabraknie. 
Zebrani myśl tę przyjmują.

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej od­
czytał p. Władysław Jerzy kie wicz, . wno 
sząc o udzielenie kasyerowi pokwitowa­
nia, co też zebranie uczyniło.

Wniosków osobnych nie było. Ze- 
branie zamknął przewodniczący o godzi­
nie 7sf- Policyą reprezentował komisarz
Ventzki.

a, Fsrasjmtoa i ej
Poznań. środa 30 marca 

* Donhsiania urzędowe. Król nadał ks 
proboszczowi Siekierze w Górnym Ja­
strzębiu w powiecie rybnickim order orła czer­
wonego czwartej klasy.

* Parafia książska osierocona przez 
lat 13, doczekała się wreszcie, po rezy 
guacyi p. Kubetschacka tćj radosnej 
chwili, w której w świątyni swej modły 
do Boga zanosić będzie mogła. W przy­
szły poniedziałek dnia 4 kwietnia odbę­
dzie się uroczysta rekoncyliacya kościoła 
tamtejszego; radość ztąd pomiędzy para­
fianami wielka.

Dałby Bóg, aby i nieszczęsne parafie 
w Kościanie, w W. Chrzypsku i w 
Skrzetuszu jak najrychlej tej radosnej 
chwili się doczekały!

* Za spokój duszy ś. p. J. I. Kraszew­
skiego odbędzie się w sobotę o godzinie 10 
przed południem w kościele farnym żałobne 
nabożeństwo, urządzone staraniem obywatelstwa 
tutejszego.

* Teatr polski. Dziś (w środę) komedya 
Bałuckiego „Dom otwarty“.

Ceny zniżone.
Jutro (w czwartek) komedya z francuzkie- 

go „Ulicznik paryzki“, komedya St.-Dobrzań­
skiego „Złoty cielec“ i mazur w 4 pary.

Ceny zniżone.
* Przypominamy iż dziś wieczorem o go­

dzinie 8 na sali pana Knolla będzie miał wy­
kład z dziedziny nauk przyrodniczych pan dr. 
Kusztelan na temat „Przesądy o księżycu i 
astrologia“.

’■ Zwracamy uwagę na popis publiczny, 
który się odbędzie dziś wieczorem o godzinie 
8 w szkole wieczornej handlowej w lokalu To 
warzystwa Młodzieży Kupieckiej. Szanownych 
panów Pryncypałów zachęcamy do licznego 
zebrania się.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
12 cm. t. j. z 2 m. do 2,12 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że stan wody wynosi tamże dziś 2,10 m. t. j. 
o 5 cm. więcej aniżeli wczoraj.

* Z XXIX programu tutejszej szkoły śre­
dniej za r. 1886/87 dowiadujemy się, że liczba 
chłopców, uczęszczających do tej szkoły, wy­
nosiła 794, z których było katolików 242, 
ewangielików 410, żydów 142. Pod wzglę­
dem narodowości tak się ta liczba przedsta­
wia: Polaków 149, Niemców 645. Szkoła 
chłopców obejmuje 9 klas. — Szkoła dziew­
cząt składa się z 8 klas, do których uczęszczało 
w ubiegłym roku szkolnym 576 uczennic. Ka­
toliczek było 131, ewangieliczek 291, żydó 
wek 154. (Polek 70, Niemek 506), Ogólna 
liczba uczniów i uczennic wynosiła w ostatnim 
kwartale 1886/87 r. 1370, z których było 
katolickiej religii 373, ewang. wyzn. 701 mojż 
wyżu. 296. Polskiej narodowości 219, nie 
mieckiej 1151; miejscowych 1240, zamiejsco 
wych 130.

Egzamin nowych uczniów i uczennic, pra­
gnących wstąpić do szkoły średniej, odbędzie 
się 15 kwietnia, i to dla chłopców zrana od 
godziny 9 —12, dla dziewcząt po południu od 
godziny 3—5. — Rektorem tej szkoły jest 
p. Gericke.

* Sprostowanie. Ksiądz Kamieńsk 
otrzymał w Gnieźnie kanoniczną instytucyą na

Raczków, a nie Raszków, jak mylnie wy­
drukowano. — Nadto otrzymał kanoniczną in­
stytucyą ks. H a s na Miasteczko.

* Z Koszut. W zeszłą niedzielę pożegnał 
nas długoletni nasz Pasterz, ks. Władysław 
Cichowicz, aby siły swe poświęcić wię­
kszej parafii. Nie chcieliśmy początkowo wie­
rzyć pogłosce o jego translokacyi — tymcza­
sem stała ona się faktem. Smutek z tego po­
między parafianami był bardzo wielki. Kiedy 
ks. Cichowicz po raz ostatni z kazalnicy do 
nas się odezwał, powstał płacz i łkanie ogól­
ne. Po nabożeństwie udały się dzieci szkolne 
ze swym nauczycielem i deputacya złożona z 
4 członków na probostwo, aby tu uroczyście 
ks. C. pożegnać. Nasamprzód ustawiły się 
dzieci szkolne na małej sali i zaśpiewały pieśń 
pożegnalną, która wszystkich do łez poruszyła. 
Poczem wygłosił wiersz siedmioletni uczeń szko­
ły M. B., a inny uczeń T. R. wręczył księdzu 
Cichowiczowi upominek od dzieci szkólnych: 
Ewangielkę ozdobnie oprawną. Ksiądz C. po­
dziękował dzieciom za ich upominek, a gdy te 
probostwo opuściły, wystąpiła deputacya, w imie­
niu której przemówił przewodn. w radzie paraf, 
sołtys A. S„ dziękując księdzu C. za wszystkie 
dobrodziejstwa, które parafia przez lat 16 od 
niego odebrała. Kończąc sw’ą przemowę, wrę­
czył mówca ks. Cichowskiemu upominek od pa­
rafii: piękną lampę, z tćm nadmienieniem, aby 
mu do śmierci świeciła, tak jak on nam przez 
lat 16 dobrym przykładem przyświecał. W koń 
cu przemówił rządzca dóbr p. S. P., przepra­
szając księdza G. w imieniu parafii za wszy­
stkie doznane smutne chwile i zawody. Ks. C 
dziękował deputacyi za owacye i upominki, za 
tę, jak się wyraził, miłą niespodziankę i oświad­
czył, że miłość która go łączyła dotychczas 

parafią, łączyć go będzie z nią do grobu
* Śrem. Majętność rycerską Niesła- 

b i n nabył w czwartek na terminie subhasta- 
cyjnym p. Antoni Raczyński z Obry.

Wągrowiec. Dnia 27 kwietnia o go 
dżinie 10 zrana sprzedana zostanie w sądzie 
tutejszym majętność Obiecanowo, obejmu­
jąca 271 hekt. areału.

* Nakło. Do gimnazyum tntejsz. uczęszczało 
w dniu 1 lutego r. b. 216 uczniów i to 25 
katolików, 131 ewangielików i 55 żydów — 
104 miejscowych, 107 zamiejscowych.

* Towarzystwo pogrzebowe nauczycieli po 
wiatu ostrzeszowskiego, rozwięznje się. Walne 
zebranie, które tą sprawą się zajmie, odbędzie 
się w Kępnie dnia 12 kwietnia o godzinie l9 
w południe.

* Bydgoszcz. Do tutejszej szkoły realnćj 
uczęszczało w f. z. 458, do szkoły przygoto 
wawczej 74 — razem 532 uczniów i to 45 
katolików, 432 ewangielików i 50 żydów — 
405 miejscowych, 125 zamiejscowych, 2 
granicznych.

* We Wschowie otwarta zostanie nowa 
filia Sióstr Elżbietanek z domu niskiego..

* W Brojcach wakuje posada burmistrza 
z pensyą 1200 marek i 200 marek na lokal 
i materyaly piśmienne. Ubiegający się o tę 
posadę wnieść winni swe podania do 15 kwie 
tnia na ręce magistratu.

* Warszawa. Na odbytćj w poniedziałek 
w sądzie handlowym licytacyi nabył czasopismo 
„Głos“ p. Józef Potocki za rubli 209 w goto- 
wiznie, przyjmując nadto na siebie długi, któ-
emi to wydawnictwo jest obciążone. Do li­

cytacyi stawali pp. St. Bełza adwokat przys., 
Michał Wołowski, Jan Popławski i Józef Po­
tocki.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 31go 
marca św. Balbiny p.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 41.
Zachód o godzinie 6 minut 29.

Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wy­
powiedziana 86.30 marek, marzec 38.30 mark., 
kwiecień-maj 36,60 marek., czerwiec 37,60 mrk., 
lipiec 38,20 m., sierpień 38,70 marek., wrzesień 
38 90 marek, w ’miejscu baz beczki 36,— m.

(W.) Poznań, 30 marca. Ceny mąki. P sz e n- 
ł, nr. 0011.50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
żana nr. O i 1 9.25-9.50 mrk po 50 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 30 marca 1887. piękny

TOWAR

średni I pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 60 15 20 14 50 — —
Żyto ....

nowe ... - -
11 40 11 20 11

— —
Jęczmień . . - - 11 50 10 40 9 50 —
Owies ... - - 10 50 10 — 9 30
Grach wrzący . 13 50 12 30

11
— —

w na paszę 11 60 11 30 — —
Kartofle ... - - 2 — 1 80 — —
Łubin żółty. . 10 50 10 — — —

w niebieski 8 7 50 — — —
Rzepik zimowy — — — ““
Rzep zimowy

istun powietrzu*

S t a c y e.

Mulagbmore . 
Aberdeen . . 
Ohrystiansund 
Kopenhaga. . 
Sztokholm . . 
Haparanda. . 
Petersburg. . 
Moskwa . . .

03arom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

770
768
757 
762 
759 
761

758

Pin. Z. 4 
Z. 4
Z.P111.Z. 2
¡spokojnie, 
spokojnie.

pochmurno
pochmurni
mgła
mgła
zachm.

Kork, Queenst.
Brest............
Helder .... 5
Sylt............ ... •
Hamborg. . . 3) 
Swineminde . 4 
Neufabrwas8er._ 
Kłajpeda. . . e
Paryż . . . 
Monaster. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachium. 
Kamienica . 
Berlin . . . 
Wiedeń. . . 
Wrocław . .

770

768
765
765
762
757
756

W.Płn.W. 1 j zachm.
Z.

Pin. W. 
Z.Płn.Z. 
Pln.Z. 
Pin Z.

llpogodne

1 zachm. 
2!pochmumo 
3 zachm. 
3!pogodne

Płn.Pln.Z. 2lzachm. 
Płn.Płn.W.4|zachm.

8)

765
765
765
764
765 
763 
761 
760

Pin. 2 mgła
Pld. Z. 3 pochmurno

spokojnie ¡zachm. 
4śnieg
2 śnieg
3 pochmurno 
3 zachm.
5 zachm.

Z 
Z.
Pln.Z.
Z-
Pln.Z.

Isle d’Aix . . , I — i — ¡ _
Nizza...... I — i _ . i
Tryest........... I 760 jW.Pln.W. 2|zachm. 10

i) Morze umiarkowanie faluje. 2) Morze spo­
kojne. 8) Śron. 4) Morze spokojne. 8) Morze spo­
kojne. 'Ó W nocy przymrozek. U Wczoraj silny 
deszcz. 8) Wieczorem silny deszcz.

Pogląd na stan powietrza:
Barometryczne maximum o 770 mm. leży po­

nad Irlandyą i Anglią; depresya o mniej więcej 
753 mm. ponad Królestwem Boiskiem. Przy sła­
bym wietrzyku z Pin. do Z, panuje powietrze 
w Niemczech prawie wszędzie zimniejsze i prze­
ważnie posępne tylko na zachodzie zmniejszyło się 
cokolwiek zachmurzenie. Wewnątrz kraju spadły 
deszcze. We Friedrichshafen była wczoraj po po­
łudniu burza z deszczem, śniegiem i krupami.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu, 
w marcu. 

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

' powietrza
Temp, 
w. Ce!.

-U 4,7 
+ 2.6
-i- 0,2

29. Pop. 2 : 749,7 (Pin. słaby ¡zachm.
29. Wie. 9 ' 752,1 IPłn. slaby .zachm.1)
30. Ran. 7 752,2 |Płn. sil. ¡zachm?)

1) Po południu deszcz.
2) W nocy deszcz.

Dnia 29 marca maximum ciepła + 5“3 Cel.
, minimum ciepła 4- 19 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.‘ jak następuje:

Zmienne powietrze przy ostrych wiatrach prze­
ważnie z Płd.Z. do Z. z opadami. Temperatura 
mało zmienna.

Zofia, 28 marca. Rząd nie otrzy­
mał dotąd wiadomości o zbieraniu się 
band zbrojnych w Reni. (Zobacz wiedeń­
ską korespondencyą w „Kuryerze“).

iiateści meraciiB i artysty®-
* Muzyki Kościelnej wydawanej przez ks. 

dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 3 i zawiera: O budowie muzyki czy­
sto kościelnej. — Wskazówki do nauk/ śpie­
wu. — Korespondencye. — Rozmaitości.

Dodatki muzyczne: Direct, cliori 
(tom II) Proprium Sanctorum. — Missa cho- 
ralis ad u nam vocem c. org.

(Wadeslano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrueńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129 )
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Centra! Hôtel itd. W Wro­
cławiu u Immerwahra.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Kornen- 
dzińskiego w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Praybyll d® ?#«»»»!*.

P a s a & ń. 29 marca,
LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 

Skrzydlewski z żoną z Ocieszyna, pani Mo- 
szczeńska z córką ze Słembowa, książę Suł 
kowski z Rydzyny, Łubieński z Torunia, 
ks. Wieczorkiewicz z Lubasza, Fabienke 
z Berlina, Packermann z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Kowalski z Gniezna, Markowski 
z Płocka, Mierzyński z Królestwa Polskie­
go, pani Cichocka i pani Kuźniecka z Go­
zdowa, Kopfmann z Wrocławia.

Telegram giełdowy
Berlin, 30 marca 1887. Kursa (końcowe)

Ziemiopłody.

GOSPOt

(W Poznań, 30 marca. ( -
nu gr-i U o w b )

Stan powietrza- pochmurno.
?,yto bez int.
Cena wypowiedzialna —

ces tn. marzec 114,— płac.

8 p r a w z J

Wypowiedzią»
_____  . marzec-kwiecień

—, płacono.
O&owita: stale.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano

marzec 36’.40 płacono, kwiecień 36,40 kwie 
cień-maj 36.70 płc., maj 37,- płc.. czerwiec 37,60 
płacono lipiec 38,20, sierpień 38.70 pł., wrze­
sień 38,90 pł.

Okowita: w miejscu (bez beciki; 86,20 płc 
(SpfBWosuaałe urzędowe.).

Okowita, (s beeską; pr. 100 litr. 10,000°

Pszenica wyżćj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

tyto słabićj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Oiej rzep, stale, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita wyżćj. 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 40,90 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp 
Wyp.-oko. kw.

166.50 
166,75

123,—
123.50
124.50

43.90 
44.20

38.40
38,70
38,70
38.90 
39,60 
40,30

92.75

,000

Kapitały.
Berlin, 30 marca 1887.

Consol. 4% 105,50
Pozn. 4% listy z. 101,75 
Poz. 372% list. z. 96,70 
Pozn. listy rent. 103,30 
Anstr. banknoty 159,60 
Austr. renta srebr. 65,25 
Ros. banknoty 179,90 
Ros. consol. 1871 94,10 
Ros. listy zast. 89,30 
Pol. 5% listy zast. 55,90 
Pol. likw. 1. zast. 52,40 
Węg. 4% renta zł. 81,— 
Austr. kred.akcye 46,850 
Austr. franc. kol. 378,50 
Lombardy 138,50
Uspesob. końc. słabe.

Szczecin, 30 marca 1887. (Kursa końc.)
Pszenica niezrn. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabo, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Oiej rzep. spok. 
kwiecieumaj

162,-
165,-
118.-
121.-

43,-

Okowita stale, 
w miejscu 
kwiecień-maj. 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzesień 

Petroleum 
w miejscu 

Rzepik 
w miejscu

37,40
37.60
38,90
40,30

11,“



Dziś rzuo o ’i do o rozstał się z tym świa­
tem po krótkiej tylko chorobie, opatrzony śś. Sakra-
metitauu s. p. (1842)

Franciszek ksawery

MUSIELSKI
w 62 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w sobotę 
dnia *2 kwietnia o godzinie 4 po południu z domu 
żałoby przy Bramkowej ul. 5 na cmeutarz św. Mał­
gorzaty, o czem donoszą w smutku pogrążeni

żona z rodzeństwem

NOWOŚCI
licznie i krajowe

na nadchodzącą porę wiosenno-latową
odebrał i poleca (1802)

K. Skoraczewski
krawiec,

nr. 8. Stary rynek nr, 8.
Wszelkie prace wchodzące w zakres krawiectwa 

wykonuję jak najstarauniej podług najnowszych żur- 
nali i po cenach jak dotąd umiarkowanych.

Na sezon wiosenny i latowy
odebrałem w wielkim wyborze towary z fabryk krajowych 
i zagranicznych.

Zamówienia wykonujtj spiesznie i akuratnie po cenach o itcnym
stosunkom odpowiednich. ,

Również zwracam uwagę Wielbnemu Duehowienstwn na moje
wielostronnie jako najpraktyczniejsze uznane rewependy 
wszelkiego rodzaju. (1875)

W. Frąckowiak,
Pozunń, plac SapieżyAski nr. 2.

Nabożeństwo żałobne
za sj>okój duszy ś. p

J. I, Kraszewskiego
odbędzie się w kościele Karnym w sobole o godzi­
nie lO-tój przed południem, na które zapraszają 

C. Adamski. A. Andruszewski.
Fr. Andrzejewski. Fr. Itrzeski. Stefku 

C egielski. Itr. Franciszek Chłapowski 
Zdzisław książę Czart,»ryski. Leon ( zar- 
liński. Teodor Moszezenskl. Paczkowski.

Antoni Pfltzner. Michał Sezanieeki. 
Dr. Z. Szuldrzyńskl. AAIadysIaw

Wierzbiński. Michał Więckowski. 
Józef Zeyland.

lia SBK1I ,.
kostyumów i okryć damskich

M. Rutkowskiej
w Inowrocławiu, §

Itynek, dom p. L. Ilandkieyo.

Porównanie
do udowodnienia korzyści w u-i 
żywaniu Orfèvrerie Christofle.

AJ^/szelkie 1\owości
na sezon latowy

jako to: (1941)

kapelusze, parasolki, wachlarze, czepeczkl, kwiaty, 
pióra, koronki, wstążki, lichus itd.

odebrał i poleca

8.
Wielki wybór paryzkich modeli.

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej

poleca
Drukarnia Kuryera Pozn.____

Wielebnym Księżom Pro­
boszczom i Rządzcom ko­

ściołów
mam. zaszczyt "zwrócić łaskawą 
uwagę na mój nowo ulepszony 
bardzo piękny praktyczny ga­
tunek Turybularzy posrebrza­
nych. które przy najczęstszem 
utyciu i największem rozpaleniu 
się węgli kocielka nie rozgrze­
wają. od zbytniego gorąca nie 
zalatują, ani też nie czernieją. 
Wobec niedogodności przy sta­
rym systemie Turybubrzy, które 
od jednorazowego rozpalenia wę­
gli w skutek gorąca natych- 

1 miast czernieją, tracąc wygląd 
pierwotny, ulepszenie to jest wielce doniosłem. Turybnlarz bowiem taki, 
nie rozpalając się w skutek tnru węgla bezpośrednio, nie traci swej świe­
żości ani połysku i przedsttwia tę korzyść, że nie niszcząc metalu, z ja­
kiego wyrabiany, rzadko kiedy potrzebuje być odnowionym iub nowo po 
srebrzonym. Stare tnrybnlarze przyjmuję do przerobienia na sposób ule­
pszony a konieczne w tym celu srebrzenie i odnowienie takowych usku­
teczniam po stosunkowo bardzo nizkich cenach. Ć1013)

Wszelkie reparacje, posrebrzanie i odnawianie aparatów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w czasie najkrótszym.

.V, STAlfiK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych 

Poznań. Wilhelmowska ulica nr. 21.

'33KESa3SSgS388SBE

BIURO
Banku Ziemskiego

to znajduje się obecnie przy ulicy Lipowej H 
nr. 7 na parterze. (i939)

Subskrypcją na akcje przyjmuję od 10 do 
12 przed południem i od 4 do 6 po południu.

Bank Ziemski.
W. Jerzy kie wic z.

sheSESSBSSSSSBBSEESSSiśŚŚi
asiona rolnicze, leśne i warzy­
wne w wyborowym towarze, 
po cenach przystępnych poleca

Handel nasion
T. Ołmianowskiego

Poznań, Jezuicka al. nr. I.

Wańtuchy
specyalnie do brudnej wełny poleca po 
cenach umiarkowanych (t720

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Berlińska ul. 5.

1» łyżek stołowych, 13 łyżeczek do 
kawy I łyżka wazowa, w ciężkie.) 
wadze srebra, kosztuje około 300 
marek. Za tę samą sumę można mieć nastę­
pujący »erwis:

M. 27.60 ’ z przeniesienia M. 208,00
„ 27,60) 1 gnrneezek do inu- 
„ 28,80 1 sztardy .
, 25.20 ( 2 podwójne sólniczki .
„ 25,20 > 1 nóż i widelec do 
, 24,00; tranżer . . .
„ 14.40 1 nóż i widelec do sałaty 
„ 10,40 1 szuf lkę do ryb . . .
„ 7,20 j 1 inaneżkę do octu i oliwy
„ 5,60! 1 szufelkę do tortu . .
„ 6,60 i 1 szczyp« zyki do cukru

; 2 podstawki pod bu-
6,40 telki .... ______

Suma M. 300,8o 
kosztowałby okoio

12 łyżek stołowych 
12 widelcy , . .
12 noży » . .
12 lyż k deserowych .
12 widelcy „
12 noży .,
12 łyżeczek do kawy .

1 łyżkę wazową . . .
1 łyżkę półmiskową .
1 łyżkę do komputu.
1 łyżkę do sosu . . .
1 łyżkę do cukru po­

sypywania .
Suma M. 208,00 j

Serwis taki nabyty w dobrym śrebrze,
16« .'0 marek. Sam roczny procent od tego kapitału wynoszący 
96 marek, pokryłby prawie w 3 latach wydatek na serwis Or­
fèvrerie t hrlstolla; ten zaś dla rzetelnego wykonania i 
nadzwyczaj grubego posrebrzania, stosuje się naj- 
lepićj do praktycznego codziennego użytku, gwarantując trwa­
łość nieustanną, bo może być, gdy się tego okaże potrzeba, lia 
nowo posrebrzany. (1533)

Mając na składzie Orfèvrerie Christofle przeszło 20 lat 
1 i przekonawszy się o trwałości wyrobu tego fabrykatu, mogę ta- 
I kowy sumiennie jak najlepiej polecić.

Antoni Rosę w Poznaniu,
skład alfenidy,

sprzętów kościelnych, materyałów piśmiennych i obić.

12.00
11,60

12,06
9.60
8,80

19,20
8.00
4.80

6.80

MAGAZYN

sprzętów kuchennych i domowych

T. Ołmianowskiego,
Poznań, Jezuicka ulica nr. 1 

przypomina się łaskawśj pamięci Szanownych Pań przy uzu­
pełnianiu gospodarstwa domowego z okazyi Sw*M 
nadchodzących (1938)

Polecam równocześnie formy drewniane do masła a zwła­
szcza „BARANKI", większe lub mniejsze.

rsłtiea rzetelna, ceny przystępne!__________________

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. 60,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

SłzłscćL
w wszelkie przedmioty kuchenne 

i do gospodarstwa,
jako; rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i ón einsl. forinv do irala

Wieleiraemii Dactomsto i Szanownym Dozorom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperaeyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej konstrokc-yi. a na żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równćj temperaturze; z lekką knlkulatnrą. spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryal drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo- 
wiednim do budowy kościoła. ./ (1946)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceuą.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak; ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesjonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd-

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni. 
nFa/torsrłszsi

wyrobów woskowych
St, Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4.-40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (1734)

białe, albo ubierane woskowemi kwiatami po cenach najtańszych

h

Cenniki na życzenie £i*atta i franko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

do 2 pokoi '</196 Marek do 3 pokoi 470 Marek 
wykwintne do ^pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M
i t. d. słósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Geny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

Andruszewski,
Magazyn. mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i Iran ko.

do ciast, formy do galaret,
maszyny do lodów, żelazka 

do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

Jasiński i Ołyński
lDxog'ex3rsc 

Poznań, Św. Marcin 62
poleci

Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,

(158)
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W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomicszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gilzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tyin celu 
bardzo skuteczny 1 przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dluiiera eseneya Jodłowa (tonife- 
ren Uelst) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Rerlama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr. 
Nussbaunia i prof. dr. Wletl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj­
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlane- 
ra eseneya Jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu 
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Cygara
dobrze odleżałe
30—250 poleca

cenie
(700)

W. Becker, Wili, plac 14.
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam franco.

60 beczek
próżnych od węgierskiego wilia 
ma na sprzedaż handel win
Antoniego Pfitznera,

Poznań, Stary rynek 6.

Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Handel

i lokal
na restauracją w
domu frontowyiń Teatru Pol­
skiego jest do wynajęcia od 
każdego czasu. Bliższój wia­
domości udzieli p. dr. Ku-, 
sztelan. [1940]

Posiadłość wiejska,
obejmująca 250 morgów dobrej zie­
mi będących w dobrej knltutze, 
włącznie z 30 morgami łąk. zupel 
nie obsianych, posiadająca dobre bu­
dynki i kompletny żywy i martwy 
inwentarz, jest na sprzedaż z powódu 
zaszłych stosunków familijnych. We 
wki jest kościół katolicki i szkolą. 
Bliższych wiadomości udzieli kupiec 
llerrmann Klrassmann w Rasz­
kowie. / i (1936)

Mój od 2ł/ż lat w Kaliszu 
istniejący (1924)

skład
żelaza, narzędzi 
rólniczycli, na­
sion i naAYOzdw 

sztucznych
mam zamiar, mimo korzystne­
go rozwoju interesu, dla braku 
zdrowia pod przystępnemi wa­
runkami sprzedać. Oferty 
przyjmuje

R. Hulewicz,
obwód rejencyjuy poznański.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Rządzea
żonaty z małą familią, który ósmy 
rok samodzielnie trzema folwarkami 
zarządza, mogący stawić kaucyą, 
poszukuje ot I go lipea r. b. sto­
sownej posady, zmuszony li tylko 
dla zamierzonej sprzedaży tego ma­
jątku opuścić to miejsce. Powołuje 
się na najlepsze rekomendacye zło­
żone w Ekspedycyi Kuryera Poznań­
skiego. Uprasza o wiadomość pod 
adresem A. F. poste restante Wscho. 
wa. (Franstadt) lub przez Ekspe- 
dycyą Kuryera Poznańskiego sub. 
A. F. 1887.

Rządzea
lub

3ss.s3rex

30 1. st., kaw., Polak, — wy­
kształcenie gimnazjalne. — 
10 letnia praktyka z renomo­
wanych gospodarstw, — 1 rok 
kasyerki, gdzie miał uadzór 
nad gorzelnią, ciegielnią i la­
sem, poszukuje od 1- 7. rb. 
posady. — Agenci wyklucze­
ni. — Łask, oferty do Ekspe- 
oycyi Kuryera Pozn. sub 1922.

Poszukuje się od 1 lipca rb.

dzierżawy folwarku
lub probostwa na 5—700 
mórg. Bliższych szczegółów 
udzieli A. Iłąltowski, han­
del nasion, ulica Wrocław­
ska nr. 15. (1917)

akademik, szuka miejsca. Ła­
skawe oferty do Zttryera Po- 
znańslciego sub 1911.

Guwerner
z 30 letn. praktyką, zaopatrz, w jak 
najchl. kilkoletn. świadect. poszuk. od 
15-go kwietnia lub 1-go maja r. b. 
pomieezcz. Adr. A. F. Wilda via 
Poznań post, rest._________ (1890)
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